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Nyam!.
(Dokończenie.)

Przyszedłszy raz do szkoły, słyszy Nyam i, 
że-towarzyszki jej szepcą o niezw ykłej nowinie:
0 bliskim  przyjeździe ks. Biskupa! . . . O twiera 
szeroko oczy. Zalśniła w nich błyskaw ica rado­
ści. N yam i m a już pom ysł: jeszcze raz odniesie 
zwycięstwo . . . ale tym  razem  nad życzliwym
1 dobrym  Ojcem m isjonarzem . . . . S tarann ie  
uk ryw ała  swą tajem nicę, gdyż zdradzić się z n ią 
byłoby niebezpiecznie. . . .

Ks. Biskup przybyw a, w itany  wesolemi 
okrzykam i i śpiewami pow italnem i, k tórych 
ostatn ie echa m ilkną w głębi kościoła.

N yam i bystro  p rzyg lądała  się dostojnikowi 
Kościoła. W ieczorem w róciła do domu, pewna 
bliskiego trium fu . Gdy słońce wzeszło, m ała  by­
ła  już na  drodze, wiodącej do m isji! Poszła pro­
sto na  dziedziniec zewnętrzny, znajdu jący  się 
przed domem Ojców i czekała. A tym czasem  go­
dziny w szkole m ija ły  jedna  za drugą. N ik t nie 
wiedział, co się stało  z dziewczynką. Po raz  
pierwszy nie było je j w szkole. Zadawano sobie
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p y tan ia : Czy chora? Czy się zniechęciła? A ozna­
ką tego czy nie hył poprzedni jej smutek? Czyż­
by już porzuciła m yśl o Chrzcie św., którego tak  
pragnęła? . . .

Podczas gdy w szkole rozstrząsano te p rzy­
puszczenia, N yam i trw ała  przy swym  zamiarze. 
Zaledwie ks. Biskup wyszedł z domu, dzieweczka j

w dwóch skokach, lekko jak  gazela, zabiegła mu 
drogę, a upadłszy mu do nóg, zaczęła wyłuszczać 
swą prośbę. . . W zruszona była bardzo, oczywi­
ście! P rzem aw iała  po raz  pierwszy do swego B i­
skupa! Lecz zarazem  by ła  pew na siebie i pełna 
ufności, gdyż wiedziała, że Biskup jest dla wszy­
stkich ojcem. M ówiła jasno i zwięźle, a  przy koń­
cu rzekła:

„Księże Biskupie, jeżeli zechcesz, możesz mi 
zezwolić na  przyjęcie C hrztu św., skoro tylko 
będą go Ojcowie udzielali. J a , tw oja  m ała  słu ­
żebniczka, chcę Chrztu św., zgódź się na  to, pro-
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szę. . . . Powiedz także Ojcu Przełożonemu, że ma 
m nie dopuścić do niego, bo ja  tego chcę i ty  
także tego chcesz . . .  bo um iem  wszystkie m odli­
tw y tak  dobrze jak  ci, k tórzy zostaną ochrzczeni. 
Umiem cały  katechizm , tak  jak  oni i wszystkie 
w yjaśnienia, tak  jak  oni. Z apy taj Ojca kateche­
tę i S iostrę nauczycielkę. . . Um iem  wszystko, 
co oni mówili i w yjaśniali. . . Jeżeli chcesz, to 
p y ta j mnie. . . J a  zwyciężę, zobaczysz. . . A mój 
ta ta  zgadza się na wszystko, czego od niego żą­
dano i zezwala mi na wszystko.”

.,Dohrz.e, moje dziecko — odparł ks. Biskup. 
— Chodź ze mną do Ojca Przełożonego, a  potem 

zapytam y S iostry . . .  i zobaczymy.”
N a ami, trochę zasmucona, że nie odniosła 

natychm iast zwycięstwa w tej nowej walce, po­
szła z ks; Biskupem. S łyszała słowa, w ypow ia­
dane w języku europejskim , którego nie rozu­
m iała. T owyjmowano kajety , zapisane różnemi 
znakam i. . . . BozmaAviano. . . . Dziecko w milcze­
niu śledziło w yrazy tw arzy  i wnioskowało z nich 
o szczęśliwym wyniku. Nareszcie ks. Biskup, 
zw racając się do niej, ogłosił wyrok.

„Nyam i, jestem  z ciebie zadowolony . . .  Co 
do przeszłości, wszystko jest w porządku, ale czy 
będzie tak  samo na przyszłość? . . . Czy będziesz 
nadal w ytrw ale uczęszczała do szkoły i na  Mszę 
św iętą w niedzielę? Czy będziesz dobrą chrześci­
janką?

„Nie obaw iaj się, księże Biskupie. . . Choćby 
m nie bito codziennie, choćby mi grożono zabi­
ciem, w ytrw am . Lecz najp ierw  niech otrzym am  
moc Chrztu św. i B ierzm ow ania .. . ,  a potem siłę 
K om unji świętej. Z tak ą  pomocą nigdy się nie 
ugnę. . .
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„Dobrze więc, moja maia, ponieważ jesteś 
taka dzielna i składasz mi to przyrzeczenie, mó­
wię ci: zwyciężyłaś i będziesz zaliczoną do grona 
katechumenów, dopuszczonych niebawem do 
Chrztu świętego.”

Usłyszawszy te słowa, Nyami podskoczyła 
z radości, a potem, padając na kolana, zaklaska­
ła w drobne dłonie, dotykając nóg Biskupa, we­
dług zwyczaju tubylców.

„Dziękuję! dziękuję! ks. Biskupie!” — woła. 
W staje szybko i z okrzykiem youyou  pędzi do 
kaplicy Najświętszej Panny, żeby podziękować 
tej najlepszej Matce za cenne zwycięstwo.

I  dopiero wtedy idzie do klasy, promieniejąc 
szczęściem. W tedy też otrzymuje zewsząd gra tu ­
lacje: powinszowania od swych towarzyszek 
z nauki katechizmu, po powrocie powinszowa­
nia od ludzi z wioski i powinszowania w chacie 
ojcowskiej. . . . Dnia tego był Kente dumny ze 
swej córeczki!

#  *

#

Dzieweczka nie zasnęła na swych wawrzy­
nach. Z tą samą w ytrw ałą energją uczęszczała 
na przygotowanie do Chrztu św. i przyjęła go 
z żarliwością. Sama w ybrała sobie imię chrze­
ścijańskie, imię swego zwycięstwa i tylko tern 
imieniem można ją  było wołać odtąd. Zobaczyła 
raz obrazek, przedstawiający Dziewicę Orleań­
ską. Zdziwiona widokiem młodziutkiej Świętej 
w rynsztunku wojennym, poprosiła o wyjaśnie­
nie. Zaraz też uczuła podziw i miłość do Świętej 
bohaterki i natychm iast oświadczyła: „Będę no­
siła jej imię.”

Obecnie jest Nyami Joanną M arją. Ochrzczo-
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n a  w w igilję Męki Pańskiej, m ała  ta  apostołka 
w rodzinnej swej chatce, nie w róciła sam a do 
m isji w dniu Zm artw ychw stania Pańskiego. 
P rzy b y ła  tam  w tow arzystw ie ojca i m atk i 
i poprosiła O jca katechetę o zapisanie dwóch no­
wych nazwisk w rejestrze kandydatów  do 
Chrztu świętego.

Brawo, Joanno M ar jo! Bądź nadal nieugiętą 
i stanowczą na chwałę P a n a  Jezusa i naszej 
świętej w iary! . . .  I  nie zapomnij n igdy modlić 
się za Dobroczyńców w Europie, bo im  — po Bo­
gu — zawdzięczasz łaskę poznania P a n a  naszego 
Jezusa  C hrystusa i łaskę należenia do Niego! . . .

xAtg&MillAM

Cudowna przemiana.
Opow. O .‘de la Deveze, Jezuita, misjonarz 

na Madagaskarze.
W początkach października przyjęto  do 

szp ita la  w T ananaryw ie małego, może dziesię­
cioletniego chłopczyka. Ustawiczne niedom aga­
nie przytępiło  jego um ysł i uniemożliwiło 
wszelką naukę, tak , że to biedne, chorowite, 
a  bardzo trudne do prow adzenia dziecko um ia-
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ło zaledwie odmówić „Zdrowaś M ar jo.” Co do 
katechizm u to w tej dziedzinie był zupełnym  
nieukiem. W tak ich  w arunkach zdawało się, że 
nie może być mowy o przypuszczeniu go rychło 
do pierwszej K om unji świętej, temwięcej, że 
wszyscy wiedzieli, jak  P io tru ś  — tak  się 
zwał nasz malec — umie dokazywać w kościele. 
Ten oto urw is dostał się, jak  już powiedziałem, 
do szp ita la  w stanie bardzo — zdawało się — 
groźnym. Pierw sza noc by ła  okropna, m yśleli­
śmy, że skona. Następnego ranka  — był to 
pierw szy p iątek  m iesiąca — przyw ołano jednego 
z Ojców. Czas naglił, więc kap łan  w k ilku sło­
wach przygotow ał chorego na przyjęcie Pana. 
P io tr  okazał ogrom ną radość, bo p rag n ą ł tego 
sam  bardzo, ale nie śm iał wypowiedzieć swego 
życzenia. Po przyjęciu  K om unji św. i O statnie­
go Nam aszczenia nastąp iło  polepszenie, co wię­
cej dusza okazała się przem ieniona. P osłuchaj­
my, co o tej cudownej przem ianie mówi m atka 
małego P io tra :

„Owego pam iętnego dnia zdum iałam  popro- 
stu, słysząc, że synek mój sam  ze siebie dziękuje 
pielęgniarce i jej pomocnicom, robiącym  mu 
bardzo bolesne opatrunki, kiedy dotąd nie uda­
wało mi się n igdy  nakłonić go do powiedzenia 
bodaj: „dziękuję” lekarzowi, gdy mu daw ał 
zw yczajny zastrzyk. Od te j chwili' za w systkie 
nieraz bardzo bolesne zabiegi w yrażał bardzo 
serdecznie swą wdzięczność. Doprawdy, nie po­
znaw ałam  g o . . . ” A następnie kazał nam  się 
modlić.

„Módlcie się wszyscy! wszyscy na kolana.” 
Oto jego słowa. W idząc, że ojciec stoi, powie­
dział: „Tatusiu, uklęknij, módl się!”
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krzyż zasługi. . . . M amusiu, dziękuję ci, dobrze 
m nie pielęgnowałaś. Teraz ja  będę m odlił się za 
was. T atusiu, postara j się, aby moje siostrzyczki 
poszły do pierwszej K om unji św iętej.”

Trzebaby przytoczyć cały list m atk i P io tra . 
Dalsze szczegóły i słowa dziecka dowodzą 
jeszcze więczej jak  wielką była  jego ochoczą go­
towość pójścia do ra ju . Boski M istrz, zaledwie

Żegnał nas ruchem  rączki, i uśm iechnięty 
dodał: „Odchodzę — jestem  szczęśliwy.”

Raz jeszcze podziękował pielęgniarce za jej 
s ta ra n ia  i m odlitwy, polecił jej podziękować 
również od niego doktorowi, a wkońcu rzekł: 

Panie Boże, bądź dobry dla moich ro­
dziców i moich siostrzyczek. Tatusow i daj
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zstąpił do tego serca, napełnił .je tem  żywem 
i radosnem  pragnieniem  nieba i zdawało się, 
że już idzie m u naprzeciw.

Tymczasem, wbrew wszelkim ludzkim  prze­
widywaniom, P io tr  nie um arł i odzyskał zdro­
wie. K ilka dni po tej pierwszej K om unji św. wy­
szedł ze szpitala, a lekarz naczelny, żegnając 
chłopca, w yraził się, że to „prawdziwe zm ar­
tw ychw stanie . . . ”

Czyli Bóg łaską tą  cudowną, jak a  spłynęła 
w tej K om unji św. tak  praw ie na prędce p rzy ję­
tej, nie chciał okazać Swej wielkiej miłości dla 
dzieci i w yrozum iałości dla m aluczkich1?

W k ra jach  m isyjnych, tak  samo jak  
i w tych, co z daw na Mu służą, przez E uchary- 
stję, a zwłaszcza przez wcześnie p rzy ję tą  Ko- 
m unję św, przem ienia Bóg dusze i w raca rów­
nież ciału zdrowie.

Zaczarowany flecik.
Sztuczka w  3 aktach.

Osoby:
Ojciec Misjonarz
Tatuś
Mamusia
Irka
M arysia
Zambo i Zoo (murzynki).

AKT I.
W  pokoju Irki.

SCENA PIERWSZA.
Ojciec Misjonarz, Tatuś, Irka.

Irka  siedzi i bawi się lalką. Wchodzi Tatuś 
z Ojcem Misjonarzem.
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Tatuś.  Ojcze, przedstaw iam  ci Irkę  naszą,
J ą  czasem tak ie  dziwne sny straszą,
Lecz m iła  z naszej I rk i dziecina. . . 

Misjonarz. W tej chwili mi się ot przypom ina, 
Źe m am  ze sobą ładną zabawkę, (pokazuje). 
Ale zrobiona jest przez m urzynka. . . 
N iechaj ją  weźmie pana  dziewczynka. 

Tatuś. Podziękuj, Iru ś, za dar tak  miły. 
Irka. Dziękuję, Ojcze, ja  nie m am  siły 

Powiedzieć nawet, jak  ja  się cieszę.
Zaraz m am usi pokazać spieszę.

SCENA DRUGA.
Tatuś, Ojciec Misjonarz.

Misjonarz. M a pan pociechę ze swej dzieweczki. 
Tatuś. Ach Ojcze, jak ie  cudne piosneczki 

Nam  wyśpiewuje. N ikt jej nie uczy.
Dzień cały śpiewa, albo też m ruczy 
Jak ieś  h isto rje  w lalek kąciku.
I  n igdy  niem a w rzasku, ni krzyku.
J a  czasem m iewam  obawę m ałą,
Że ona zbytnio jest doskonałą.
P ieści mateczkę, m nie często pieści. . .
Ach, wypowiedzieć naszej boleści 
W  razie w ypadku nic nie jest w stanie. . . . 

Misjonarz. P a n  Bóg jest bardzo dobry, mój
panie  I

Tatuś. Ojcze, tyś święty, ja  proszę ciebie, 
W spom nij też o niej w swojej m odlitwie. 
Ciebie w ysłucha prędzej P a n  w niebie,
Bo ja  w tej ciągłej życia gonitwie;
Trudno mi naw et o chwilkę czasu. . . 

Misjonarz. No, kom u z lasu, komu do lasu.
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J a  muszę śpieszyć, wyjeżdżam dzisiaj. 

Tatuś. Zaraz walizkę zniesie Marysia.
(Wychodzą).

SCENA TRZECIA. 
Mamusia, Irka.

Irka. P atrz  matuś, niema już Misjonarza.
Do swych murzynków pojechał pewnie.
A na kolei czasem się zdarza nieszczęście... 

Mamusia. Córuś, nie myśl tak rzewnie.
Ojciec Misjonarz zajedzie zdrowo 
Aż do Afryki, daję ci słowo.

Irka. Jak a  mu wdzięczna za flecik 3estem> 
On każdym tonem, każdym szelestem 
Mi przypomina czarne murzynki. .

Mamusia, Ale fantastka z naszej dziewczynki. 
No Irko, haw się — ja  — co zrobiła 
W kuchni M arysia zobaczyć idę,
Że przypaliła dziś leguminę, dobrze to czuję. 
Ach, ona wszystko zawsze zmarnuje.

(Wychodzi).

SCENA CZWARTA. 
Irk a  sama.

Irka (trzymając flecik).
Fleciku mały, biedna świstawko, 
Nie jesteś taką zwykłą zabawką, 
J a  już to czuję z samego rana, 
Żeś ty  zabawka zaczarowana.
Mój ty  fleciku skromny i mały. 
Bawić się będę tobą dzień cały,
A  gdy zagasną wieczorne zorze,
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To pod poduszkę ciebie położę. . . .
(Idzie do kącika lalek). 

Laleczki moje, coś wam opowiem . . . 
H isto rję  piękną, tak ą  bogatą. . . .
Od tego fletu ja  się jej dowiem,
Ale mi przyrzec musicie za to,
Ze zawsze, zawsze grzeczne będziecie. . .
. . .Otóż, daleko stąd, pewnie wiecie,
Leży A fryka, k ra j bardzo wielki.
A jak i dziwny! . . tam  zwierzak wszelki 
Niż u nas inny.
B ardziej żarłoczny i bardziej zwinny. 
Jab y m  się bała  tam  spędzać lato,
Bo tam  lwy ryczą zaraz za chatą 
I  hieny śm ieją się strasznym  głosem,
Ale pogodzić muszą się z losem 
Biedne m urzynki, co tam  m ieszkają.
Och, przyjem ności żadnej nie m ają,
A i nie m ają  żadnej korzyści . . . .

SCENA PIĄTA.
Marysia, Irka. (Wchodzi Marysia).

Marysia. N iema tu czasem mojej kopyści? 
Gdzieściś zadziała się, an i śladu,
A tak  potrzebna jest do obiadu.

Irka. Tu niem a, niem a, idźcie M arysiuj 
Marysia. E, też panienka czegoś zła dzisiaj !

(Wybiega).

SCENA SZÓSTA.
Irka sama. Głos mamusi.

Irka  (naśladuje mamusię).
Ach, ta  M arysia, wciąż je j coś ginie.
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T ru d n o  w y trzy m ać  p rzy  te j dziew czynie . . .
O czem m ów iłam  to w am  n a  końcu  !
Otóż m u rzy n k i p a łą  się w słońcu,
D latego  czarne ja k  kom in ia rze . . . .

Glos m a m u s i  (z drugiego pokoju).
K tó ra  godzina je s t n a  zegarze!

Irka .  Ju ż  jed en as ta , m ateczko m iła ,
P ra w ie  w te j chw ili już  będzie b iła .

(zegar bije godziny).

Irka  (opowiada).
S traszn ie  gorące słonko w A fryce,
Tobie la lu siu  być ta m  n ie życzę;
Z wosku zrob iona je s t tw o ja  głów ka,
W n e t by  stopiło  . . . szkoda i słów ka. 
J a b y m  w A fry ce  m ieszkać się bała ,
Bo tu ta j  lw isko, ja k  gdyby  s trz a ła  _ _
Z k rzaków  w yskoczy i . . . po łkn ie  ciebie.
A iść do la su  . . . P a n ie  n a  niebie!
B as w cale in n y  n iż w P uszczykow ie, >
T ylko  ta m  w ejdziesz, i p rzejdzie  m row ie 
P o  tw o jem  ciele, sam e kosteczki 
Z ciebie zostaną, m ojej laleczki.
J a  w iem  to w szystko ze S ieńkiew icza, 
P rzeczy tam  to ci, gdy sobie życzysz.
Cobym  ci jeszcze pow iedzieć m ia ła  . . .

SCENA SIÓDMA.
Irk a  i M arysia.

M arysia  (wpadajac).
G dzieściś w arząchew  się zapodziała .
N iem a p an ien k a  je j u zabaw y! . . .

I r k a  (niecierpliwie).
M oja M arysiu , z a jrz y j pod ław y
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W kuchni, się popatrz, może gdzie le ż y . . .  
Czy ty  posprzątasz jak  się należy?

(Marysia wybiega).

SCENA ÓSMA.
Irka  sama.

Irka. Ach ta  M arysia! . . nie, tak iej sługi 
M iesiąc w ytrzym ać trudno, a drugi . . . .

(Wchodzi mamusia).
(Dokończenie nastąpi.)

W  intencji naszych Prenumeratorów i Dobro­
czyńców odprawiają B iskupi i Misjonarze  

■ afrykańscy  około 500 Mszy św. rocznie.

Módlmy się!
Módlcie się, dzieci, módlcie się ! pow tarza­

ła  N ajśw iętsza M arja  P an n a  Saletyńska po­
bożnym pastuszkom  Módl się i czyń pokutę
za biednych grzeszników, m ówiła do św. Berna- 
detki podczas objaw ień swych w grocie w Lour­
des.

M ódlmy s ię .. .M odlitwa zadośćczyni, mo­
d litw a przyciąga łaski Boże. Aby zaś tern pew­
niejszym i być w ysłuchania, rozszerzmy serca, 
obejm ijm y m odlitw ą naszą wszystkie stany  
i k raje , a zwłaszcza k ra je  m isyjne.

Zbliża się K ru c ja ta  m odlitw y za Afrykę. 
S tańm y do niej zw artym  szeregiem. P rzy­
puśćm y szturm  do Serca Bożego, tak  bardzo 
pragnącego, by J e  m odlitw ą zniewolić do milo-
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sierdzia. W ołajm y Doń przez owe dziewięć dni 
nowenny, każdego dnia coraz to goręcej: „O n a j­
słodszy Jezu, Odkupicielu wszystkich ludzi, 
spojrzyj łaskaw ie na  ludy afrykańskie, jęczące 
w ciężkiej niewoli grzechu. Oświeć tych, co są 
jeszcze pogrążeni w ciemnościach pogaństw a 
i śm ierci ! ”

Nowenna p rzypada w tym  roku od 24 
kw ietn ia  do 2 m aja. P ostara jm y  się zawczasu 
o m odlitw ę do Serca Jezusowego za m urzynów 
afrykańskich. F ilje  i b iu ra  Sodalicji dostarczają 
jej bezpłatnie w różnych językach i w tak iej 
ilości, w jak iej się jej zażąda. U prasza się ty l­
ko o zwrócenie kosztów przesyłki.

Czy zastanaw ialiście się już kiedy nad  po­
tęgą  rzeczy drobnych? K rople wody co spadają  
z nieba, tw orzą oceany; z iarnka  piasku — pu- 
stanię S ahary ; niezliczone m ałe cegiełki — 
w spaniałe ś w ią ty n ie ...  Jeśli każde dziecko 
polskie chociaż jedno Zdrowaś M ar jo odmówi co- 
dzień w czasie nowenny za A frykę, t. zw. K ru ­
c ja ty  (od 24 kw ietn ia  do 2 m aja) to wspólna ta  
m odlitw a odbije się potężnem echem o tron  
Boży i przyśpieszy godzinę łaski i m iłosierdzia.

Złote ziarnka.
Módlcie się za tych, którzy pracują w m i­

sjach zagranicznych; umartwiajcie się w tej in­
tencji, a w ten sposób pracować będziecie i wy, 
choć z daleka. (Słowa blog. Zofji  Barat).
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Powołanie misjonarki-pomoenicy 
dla Afryki.

Czy wiesz, D roga Czytelniczko, co to są mi- 
sjonarki-pom ocnice dla A fryki?

Są to osoby, k tóre życie swoje pośw ięcają r a ­
tow aniu dusz biednych m urzynów.

Może i Ciebie P an  Bóg powołuje do ich 
grona ?

„Dzisiaj, kiedy usłyszycie głos Boży, nie za- 
tw ardzajcie  serc waszych.”
„Powołanie misjonarki-pomocnicy dla A fryk i.”

Książeczkę tę m ożna nabyć za cenę 50 groszy 
pod adresam i podanemi na 2-giej s tr . okładki.

Łam igłówka.
(Ułożył Jan  Markowski).

Pierwsze litery poniższych wyrazów czytane 
z góry na dół, utworzą nazwisko hetmana pol­
skiego.

Gad
Liczba porządkowa 
Rzeka w Środk. Europie 
Ryba
Przyrząd do szycia 
Odgłos w lesie 
Przyrząd do ważenia 
Zwierzę w Afryce 
Drzewo
Inaczej pokój »
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Zagadka.

Co naklei W  odwrotnie,
To nam  wnet obwieszczą dzwony,
W ięc gotujm y się ochotnie.
Sm utek w radość przem ieniony!

Rozwiązania z Nr. 3.

1) Za - nie - myśl. 2) Major • ka
3) Salezjanin, Franciszkanin, Jezuita.
T rafne rozw iązania nadesłali: M ar ja  Kleinów- 

na; „Orle pióro“ z Sosnowca; Ludwik Kozak; 
E lżbieta W ejchertówna.

ODPUST ZUPEŁNY
którego w kw ietniu  dostąpić m ogą członkowie 
i  zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K law era, a więc 
i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki";

dnia 3 kw ietnia w dzień św. B enedykta fila- 
delfskiego O. E. M„ zwanego „M urzynem";

26 kw ietnia w dzień M atki Boskiej Dobrej 
R ady;

29 kw ietnia w dzień św. P io tra , męczennika 
O. S. D„ a  zarazem  w rocznicę założenia Sodalicji.

W arunki:  Godne przyjęcie św. Sakram entów  
P okuty  i O łtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitwa 
o rozkrzewienie W iary  i n a  intencję O jca świętego.

N akładem  S od a licji K la w erjań sk iej w K rośnie. 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.

Odbito w drukam i Sodalicji *w. P io tra  K law era w K ro ta ie  ^



Modlitwa do Najśw. Serca Jezusowego 
za murzynów afrykańskich.

0  najsłodszy Jezu, Odkupicielu wszystkich 
ludzi, spojrzyj łaskaw ie na  ludy afrykańskie, po­
grążone w głębokiej nędzy i jęczące w ciężkiej 
niewoli grzechu. P atrz , oto przychodzim y do Cie­
bie, aby się wstawić za tym i najnieszczęśliwszymi 
braćm i naszym i i przejednać najm ędrszą oraz 
najchw alebniejszą Twą sprawiedliwość. W zje­
dnoczeniu ze wszystkiemi kochającem i Cię dusza­
mi dziękujem y Ci za nieskończone dobrodziejstwa, 
jak ieś wyświadczył tym  ludom ; p ragnąc zaś złożyć 
Najśw. Sercu Twemu zadośćuczynienie, p rzepra­
szam y Cię za ich niewiarę, prosim y o przebacze­
nie za wszystkie grzechy, którem i te ludy obrazi­
ły  Boski Twój M ajestat. Jako  zadośćuczynienie 
i ofiarę pojednaw czą przynosim y Ci i ofiarujem y 
najw iększy nasz Skarb, to jest Twoje własne 
N ajśw iętsze Serce, którem u wszystkie te grzechy 
wielkie i praw dziwe spraw iły  katuszo. W reszcie 
jako zadośćuczynienie za wszystkie zniewagi 
i niepraw ości racz przyjąć m odlitwy i zasługi 
Najśw. Twojej M atki i jej Oblubieńca św. Józefa, 
jak  również w szystkich Aniołów, Świętych P ań ­
skich i całego Kościoła świętego.

O, zlituj się, dobry Jezu, nad biednemi afry- 
kańskiem i liniami! Oświeć tych, co są jeszcze po­
grążeni w ciemnościach pogaństw a i śm ierci! Am.

Święty Józefie, Obrońco i wzorze czcicieli 
Najśw. Serca, św. P io trze Klawerze, P a tro n ie  Mi- 
syj afrykańskich , módlcie się za nam i i za biedny­
mi m urzynam i afrykańskim i! Amen.

(800 dni odpustu za każdy dzień nowenny).
Za pozwoleniem władzy kościelnej.



Na Wielkanoc!
Życiorys M arji Teresy Ledóchowskiej, Zało­
życ ie lk i Sodalicji św. P iotra K lawera

w opraw ie płóciennej .
„ „ „ w opraw ie kartonow ej .
„ „ „ w opraw ie m iękkiej

Dla Boga i dusz .....................................
Dom Sodalicji w  K rośnie  .......................
Szkaplerz niew olnika  ............................
Św. P io tr K law er...................... ............................
Franus Zbieracz .........................................
H istorja  M aryni, k tó ra  p ragnęła  być sław ną 
T om iki m isyjne, (Tomik IV, V, VI) cena

każdego tom ika .......................
R oczniki opraw ne „M urzynek” (karton)

U tw ory scen iczn e .

Od chaty do chaty, d ram at w trzech aktach 
układu M arji Teresy Ledóchowskiej 

Głód w  A fryce , d ram at w jednym  akcie przez 
ks. Dr. H ugona M ioni’ego...........................

Tim , chłopiec m urzyński, trzyaktów ka przez 
ks. P ra ła ta  A ntoniego de W aal . . . .  

Tarcyzjusz, d ram at m isyjny w dwóch odsło­
nach, nap isa ł ks. Oswald H oli T. J . . .

W ezw anie Boże, d ram at w jednym  akcie
przez O. Baetm ana, m isjonarza św. W in­
centego a Paulo  (zwłaszcza dla panien)

J a k  trw oga  — to do Boga. Obrazek z życia 
m isyjnego w jednym  akcie.

zł.

1.50
1.20
0.80
0.50
0.20
0.10
0.10
0.10
0.10

0.10
1.75

0.50

0.30

0.40

0.30

0.40

0.30


